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Po  co  jeszcze  jedno   
czasopismo mariawickie 

 
 Nasze  pismo  wydajemy  z my�l� o tych uczestnikach  Dzieła  
Miłosierdzia  Bo�ego,   którzy  nie  tylko  chc�  z  niego  biernie  korzysta�,  ale  
równie�  własnym  wysiłkiem  współpracowa�  z  nim  przez  prac�  wewn�trzn�.   
Dwa wydawane  dot�d  czasopisma  w  j�zyku  polskim  -  „Mariawita”  i  „Nasz 
Głos”  s�  przeznaczone  dla  wszystkich  zainteresowanych  Dziełem,  wi�c  cho�  
ka�dy   usiłuj�cy  realnie  pracowa�  nad  sob�  znajdzie  cz�sto  i  w  nich  
tre�ciwy  pokarm  duchowy,  mog�   tylko  niewielk�  cz���  łamów  po�wi�ci�  
tym  szczególnym   potrzebom .     
 Praca  nad  sob�  to  nie  tylko  modlitwa,  adoracja  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu,  medytacja,  nie  tylko  �wiadome  kształtowanie,  w  oparciu  o  
pomoc  Bo��,  własnych  my�li,  uczu�  i  aktów  woli,  czyli  -  mówi�c  inaczej  -  
praca  nad  własnym  usposobieniem  i  charakterem,  ale  talk�e  zdobywanie  
wiedzy  religijnej,  ogólne  wzmacnianie  i  rozszerzanie  intelektu.  W  naszym  
pi�mie  chcemy  wi�c  zamieszcza�  zarówno  wskazówki  praktyczne  o  pracy  
nad  sob�  dla  ludzi  �yj�cych  we  współczesnym  �wiecie,  jak  i  omawia�  
tematy  teologiczne,  zwłaszcza  z  tym  �wiatem  współczesnym  zwi�zane,  a  
tak�e  historyczne,  je�li pomog�  nam  zrozumie�  współczesn�  sytucj�  
duchow�  �wiata,  któr�  te�  czasem  postaramy  si�  omówi�.  Nie  b�dziemy  
równie�   gardzili tematami  dyskusyjnymi,  o  ile  dyskusja  b�dzie  prowadziła  
do  współnego  poznawania  prawdy,  a  nie stawała  si�  nami�tn�  polemik�  
pomi�dzy   usiłuj�cymi  za  ka�d�  cen�  dowie��  swej  racji.  Nie  mamy  dot�d  
w  redakcji  jednomy�lnego  pogl�du  czy  nale�y  umieszcza�  niekiedy  tak�e  
poezje.  Zobaczymy. 
 Poszczególne  zeszyty  pisma  b�dziemy  wydawali  w  miar�  dopływu  
materiałów.  Nie  obiecujemy  wi�c  rytmicznego  ich  wydawania.  Wyobra�amy  
sobie,  �e  si�  b�d�  ukazywały  w  odst�pach  mniej  wi�cej  kwartalnych  lub  
półrocznych. 

 Nie  chcieliby�my,  aby  nasze  czasopismo  było  wydawane  przez  
jednych  (tych  pouczaj�cych)  dla  drugich  (tych  pouczanych).  Dlatego  do  
czynnej  współpracy  zapraszamy  wszystkich  czytelników.  Prosimy  o  
nadsyłanie  swoich  przemy�le�  równie�  te  osoby,  które  nie  maj�  zaci�cia  
pisarskiego.  Piszcie  tak,  jak  potraficie.  Je�li  Wasze  my�li    mog�  by�  
interesuj�ce  dla  innych,  niech  nie  pozostaj�  nieznane.  Doprowadzimy  je  w  
redakcji  do  formy  odpowiedniej  do  druku. 
 Napiszcie  te�,  co  si�  Wam   w  tym  pierwszym  zeszycie  nie  podoba.  
Czego  by�cie  nie  chcieli  w  nim  widzie�,  a  co  by�cie  ch�tnie  widzieli.  
Przyjmiemy  równie�  z  podzi�kowaniem  ka�d�,  aby  rzeczow�  i  przyjacielsk�  
krytyk�  tez  głoszonych  przez  poszczególne  artykuły.  
 Ten  pierwszy  zeszyt,  który  mo�na  równie�  zamówi�  w  
prenumeracie,  rozsyłamy  wielu  osobom  bezpłatnie  jako  okazowy.  Dalsze  
b�dziemy  wysyła�  tylko  prenumeratorom.  Pismo  jeste�my  zdecydowani  
wydawa�  nawet  gdyby  prenumeratorów  było  bardzo  mało.  Warunki  
prenumeraty   podajemy  przy  ko�cu  zeszytu.  Zostały  one ustalone  tak,  aby  
nam  tylko  zwracały  koszty  wydania  i  rozesłania.  W  sprzeda�y  innej  poza  
prenumerat�,  pismo  b�dzie  niedost�pne.  Tych,  którzy  chc�  otrzymywa�  nsze  
pismo  prosimy  o  nadesłanie  prenum,ertaty  najlepiej  jeszcze  w  ci�gu  
stycznia  1997. roku.  Wtedy  mog�  mie�  pewno��  �e  ich  nie  ominie  b�d�cy  
w  przygotowaniu  zeszyt  2. 
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 Łatwo   mie�  dobry  stosunek   do  ludzi,  którzy  si�  nam  wydaj�  
sympatyczni,   a  tym  bardziej  do  tych,  co  s�  drodzy  naszemu  sercu.  I  tu  
wprawdzie  te�  popełniamy  bł�dy,  na  przykład  zbyt  rozpuszczaj�c  naszych  
ulubie�ców,  ale  to  inny  problem.  Zastanówmy  si�,  jaki  ma  by�  nasz  stosunek  
do  tych,  którzy  s�  niesympatyczni ,  niemili,  którzy  maj�  -  obiektywnie  bior�c  -  
złe  cechy,  którzy  s�  w  potocznym  poj�ciu  złymi  lud�mi.  Otó�  Chrystus  zaleca   
kocha�   naszych  wrogów  osobistych,  kocha�  tych,  którzy  na  nasz�  nie  tylko  
miło��,  ale  na   jakiekolwiek  uznanie  wcale  nie  zasługuj�. 
 
 Czasem  uwa�amy,  �e  jest   to  wymaganie  niemo�liwe  do  spełnienia.  A    
mo�e  mog�  je  spełni�  tylko  �wi�ci?  Ba,  ale  przecie�  wszyscy  jeste�my   
wezwamni  do  �wi�to�ci.   �wi�ci   -  to  tacy  sami  ludzie  jak  my  tyle,   �e  
traktuj�cy  �ycie  i  słu�b�  Bogu  całkiem  serio.  A  czy  my  nie  powinni�my   
traktowa�  tych  rzeczy  serio? 
 Wi�c  có�  -  powie  niejeden  -  czy  mam  uznawa�  i  szanowa�,  a  mo�e  i  
kocha�  zło��  ludzk�  i  grzech?  Czy  Bóg  naprawd�  tego  od  nas  ��da?  Wła�nie  
w  prawidłowej  odpowiedzi  na  to  pytanie  mie�ci  si�  rozwi�zanie  problemu.  



Odpowied�  na  tak  postawione  pytanie  jest  przecz�ca.  Bóg  nie  chce  aby�my  
kochali  grzech  i   zło.   Bóg  zaleca  nam  kocha�  ludzi,  ale  nie  ich  złe  post�pki.  
Jak  to  wykona�,  jak  odró�ni�  jedno  od  drugiego? 
 
 Pomy�lmy  jakie  mamy  uczucia  do  nas  samych,  kiedy  zrobimy  co�  
złego.  Co  my�limy  wtedy  o  sobie?  Otó�  czasem  czujemy  do  siebie  wstr�t.  
Czasem  my�limy  o  sobie,  jaki  to  ja   jestem  straszny,  �e  mogłem  co�  tak  
paskudnego  zrobi�.  Mo�e  taki  nastrój  trwa  kilka  dni,  albo  nawet  i  dłu�ej,  ale  
si�  w  ko�cu  przemienia  w  inny.  Oto  czuj�,  �e  ja  nie  chec�  by�  zły,  �e  nie  
jestem  zły,  wi�c  �e  si�  powinienem  jaknajszybciej  ze  złego  oczy�ci�.  Umiemy  
odró�ni�  siebie  od  zła,  którego�my  si�  dopu�cili.  Zło  zago�ciło  w  nas,  ale  my  -  
jako  tacy  - nie jeste�my  �li.  Niech��  do  nas  samych  przekształca  si�  w  niech��  
do  popełnionego  przez  nas  złego  post�pku  -  grzechu.  Kochamy  nadal  siebie,  a  
nienawidz�c  zła,  chcemy  si�  go  wyzby�,  Wiedz�c,  �e  Bóg  odpuszca  grzechy  
chcemy  si�  z  grzechów  wyspowiada�.  Ka�dy  chrze�cijanin  zna  to  z  własnego  
do�wiadczenia. 
 
 Powinni�my  zgodnie  z  przykazaniem  miło�ci,  umie�  patrze�  na  innych  
tak,  jak  na   siebie  samego.  To  znaczy,  �e  my�l�c  o  innych  mamy  te�  wyra�nie  
odró�nia�  człowieka  od  jego  złych  czynów.  O  sobie  potrafi�  pomy�le�:  robi�  złe  
rzeczy,  ale  to  nie  dowodzi,  �e  jestem  cały   zły.  Nie,  ja  jestem  w  istocie  dobry  i  
chc�  by�  dobry,  a  te  złe  rzeczy  tak  jako�  do  mnie  przychodz�  wbrew  moim  
zamiarom.  Ka�dy  człowiek  jest  z  istoty  dobry,  ale  przez  dziedzictwo  tego,  co  w  
teologii  nazywamy  grzechem  pierworodnym,  jest  skłonny  robi�  równie�  złe  
rzeczy. 
 
 No  dobrze,  mo�e  tak  potrafi�  pomy�le�  o  nielubianym  przez  siebie  
innym  chrze�cijaninie.  Ale  co  powiedzie�  o  człowieku  „z  gruntu  złym”,  który  si�  
w  ogó;le  nie  spowiada,  albo  -  co  gorsza  -  chodzi  do  spowiedzi  dla  formalno�ci,  
a  wcale  nie  �ałuje  za  zło,   jakie  wyrz�dził,  ba  jest  z  niego  nawet  dumny?  A  
jak  mam  my�le�  o  satanistach,  którzy  programowo  robi�  złe  rzeczy? 
 
 Otó�  wtedy  warto  pomy�le�  tak: Uwa�am  si�  za  porz�dnego  człowieka,  
w  ka�dym  razie  za  lepszego  od  tych  najgorszych.  Mam  po  temu  obiektywne  
powody.  Kłamałbym  przed  sob�  samym,  gdybym  si�  nie  uwa�ał  za  lepszego.  
To  prawda,  ale  si�  mog�  te�  zastanowi�,  dlaczego  to  ja  jestem  ten  wła�nie  
lepszy.  Zapewne  mam  nie  taki  zły  charakter.  Zapewne  moi  rodzice,  czy  inni  
wychowawcy  nienajgorzej  mnie  wychowali.  Zapewne  wzrastałem  w  �rodowisku  
nienajgorszych  ludzi.  Dlatego  umiałem  si�  nie  podda�  złym  przykładom,  dlatego  
nie  szukałem  złego  towarzystwa,  lub  nawet  b�d�c  przez  jaki�  czas  pod  jego  
wpływem  umiałem  si�  spod  niego  wydoby�,  dlatego  umiałem  �y�  jak  porz�dny  
człowiek.  A  gdybym  tak  odziedziczył  charakter  du�o  gorszy  ni�  mam,  gdyby  
mnie  du�o  gorzej  wychowano,  gdybym  wzrastał  w  �rodowisku  przest�pczym,  czy  
wtedy  te�  umiałbym  by�  porz�dnym  człowiekiem?  Charakter,  wrodzone  
usposobienie,  wychowawców  w  dzieci�stwie,  �rodowisko w  jakim  wzrastałem,   dał  
mi  Bóg.  Za  to  powinienem  Bogu  dzi�kowa�,  ale  to  nie  moja  zasługa.  Czy  
gdybym  miał  taki  charakter,  takie  wychowanie,  takie �rodowisko,  jakie  przypadło  

w  udziale  tamtemu  -  czy  umiałbym  by�  równie  przyzwoitym  człowiekiem,  jak  
jestem? 
 
 A  kim  by  mógł  by�  on,  gdyby  otrzymał  to,  co  ja? 
 
 Nie,  nie  o  to  idzie,  aby�my  wszystko  zrzucali  tylko  na  okoliczno�ci  
zewn�trzne,  �eby�my  twierdzili,  �e  działanie  człowieka  wywołane  jest  wył�cznie  
jego  genami,  wychowaniem,  �rodowiskiem   -  słowem  odruchami  bezwarunkowymi  
i  warunkowymi.  O  nie,  człowiek  odpowiada  za  swoje  czyny,  nie  jest  
zwierz�ciem,  lecz  istot�  samo�wiadom�.   Ale  jednak  odpowiada   za  swoje  
czyny,  a  nie  za  to,  co  wrosło  w  niego  z  zewn�trz. 
 
 Je�li  wi�cej  mi  dano,  to  tylko  znaczy,  �e  wi�cej  powinienem  odda�   
Bogu,  ludziom  i   �wiatu.   
 
 A  ponadto,  czy  to  prawda,  �e  jestem  tak   bardzo  przyzwoitym  
człowiekiem?  Oczywi�cie,   w   pewnym  sensie  tak.  Ale  napewno  potrafi�  wskaza�  
ludzi  -  �yj�cych  czy  zmarłych,  znanych  mi   osobi�cie,  czy  tylko  z  relacji  innych  
osób  -  których  musz�  oceni�   jako  znacznie  „przyzwoitszych”   od  siebie.  
Przecie�  ka�dy  z  nas  jest  poprostu  �redni,  ka�dy  ma   w  swoim  szeroko  
poj�tym  otoczeniu  ludzi  duchowo  wi�kszych  i  duchowo  mniejszych  od  siebie.  
Zarówno  w hierarchii rozumu,  uczucia   jak  i  woli  ka�dy  z  nas  stoi  gdzie�  
po�rodku. 
 
 A  zreszt�,  co  to  znaczy,  �e  kto�  jest lepszy,  czy  groszy  ode  mnie.  s�  
ró�ne  jako�ci.  Kto�  ma  wi�cej  dobrych  uczu�,  ale  mniej  wytrwało�ci  w  dobrym  
działaniu.  Kto�  inny  jest   bardziej  gotów  do  po�wi�ce�,  ale  nie  umie  znale��  
dobrych  celów  i  jego  po�wi�cenia  nie  przynosz�  korzy�ci ,  a  mo�e  nawet  
przynosz�  szkod�  otoczeniu  i   �wiatu.   Mog�  pod  jednym  wzgl�dem  by�  od  
kogo�  lepszym,  a  pod  drugim  gorszym, 
 
 Pewnego  zakonnika  z  republiki  mnisiej  na  Atosie  w  Grecji  zapytano,  w   
jaki  sposób  oni  w  klasztorze  pracuj�  nad  sob�.  Mnich  odpowiedział,  �e  to  
bradzo  proste:  poprostu  na�laduj�  jedni  drugich  i  w  ten  sposób  wszyscy  si�  
staj�   stopniowo  coraz  lepsi. 
 -  Ale�  -  powiedziano  -  w  ten  sposób  mo�ecie  co  najwy�ej  u�redni�  
swoje  zalety  duszy,  ale  nie  mo�ecie  si�  coraz  bardziej  doskonali�. 
 -  Mo�emy  -  wyja�nił   mnich  -   bo  od  ka�dego  staramy  si�  bra�  nie  
wszystko,  ale  tylko  to,  co   warto.  Mój  brat  na�laduje  mnie  w  tym,  co  u  mnie  
lepsze,   a  ja   go  w  tym  co  lepsze  u  niego.  I  w  ten  sposób  wszyscy  stale  
zd��amy  wzwy�. 
 
 Czy  w  ogóle  istnieje  człowiek,  którego  pod  �adnym  wzgl�dem   nie  
mógłbym  podziwia�?  Opowiadano  o  pewnym  starcu  �yj�cym  w  wiosce,  który  po  
�mierci   ka�dego  jej  mieszka�ca  zwykł  był  opowiada�  dobre  rzeczy  o  zmarłym.  
Wioska  si�  schodziła   i  słuchała.  A  starzec  mówił  tylko  rzeczy  prawdziwe,  złych  
rzeczy  nie  upi�kszał;  poprostu  o  nich  milczał.   I  ludziom  si�  otwierały  oczy,  gdy  



sobie  u�wiadamiali,  ile  było  dobrych  rzeczy  w  ka�dym  człowieku.  Kiedy� zmarł  w  
wiosce  oszust,  złodziej  i  awanturnik,  którego  wszyscy  omijali  z  daleka,  którego  
przeklinała  �ona  i  bały  si�  dzieci.  Ludzi  si�  zebrali  wokół  starca  i   my�leli,  czy  i  
teraz  b�dzie  umiał  co�  dobrego  powiedzie�.  A  starzec  powiedział:  Wspomnijcie,  
jak  on  zawsze  był   czysty  i  schludnie  ubrany. . .   Higiena   i schludno��  s�  
niew�tpliwie  zaletami  godnymi  na�ladowania. 
 
 Istnieje  takie  konkretne  �wiczenie  duchowe,  które  ka�demu  potrafi  
pomóc  w  pokonaniu  niech�ci  do  kogo�  bardzo  nie  lubianego,  do  przest�pcy,  do  
przeciwnika  osobistego,   nawet  do   gro�nego  wroga.  Otó�  nale�y  szuka�  w  
takim   człowieku  cech  charakteru,   przyzwyczaje�  i  innych  wła�ciwo�ci  i  
umiej�tno�ci,  którymi  nas  przewy�sza.  Mo�e  to  by�  wi�ksza  spostrzegawczo��,  
wi�ksza  konsekwencja  działania,  wi�ksza  umiej�tno��  godzenia  si�  z  przegran�,  
wieksza  dbało��  o  własny  wygl�d,  lub  wi�ksza  umieje�tno��  zjednywania  sobie  
ludzi.  Tak�  pierwsz�  cech�  b�dzie  nam,  by�  mo�e,  trudno   znale��;  potem   
b�dzie  nam  coraz  łatwiej  odnajdywa�  kolejne.  I  nie  tylko  wyszukujmy  takie  
cechy,  ale  starajmy  si�  je  na�ladowa�,  rozwija�  w  sobie.   Nie  o  to  idzie,  
�eby�my  przypisywali  takiemu  człowiekowi  dobre  cechy,  których  nie  posiada,  ale  
�eby  �wiadomo��   tego  co  złe, nie  za�lepiała  nas  i  pozwalała  dojrze�  i  to  co  w  
nim  rzeczywi�cie  dobre.  Spróbujmy!  Takie  �wiczenie  zapewne  pomo�e  nam  
cho�  troch�  polubi�  nieprzyjaciela. 
 
 Czy  to  znaczy,  �e  chrze�cijanin  powinien  nie  walczy�  z  tymi,  którzy  s�  
jego  przeciwnikami?  O,  to  sprawa  bardziej  skomplikowana.  Owszem,  bywa  tak,  
�e  jest  wła�ciwe  ust�pi�   i  wi�cej  uzyskamy  dla  siebie  i  swoich  bliskich  przez  
przyj�cie  na  siebie  niesprawiedliwego  rozwi�zania,  ni�  walcz�c  o  swoje  sk�din�d  
słuszne  prawa.  Ale  czasem  ust�pstwo  rozzuchwali  tylko  przeciwnika  i  ani  nam,  
ani  sprawie  za  któr�  jeste�my  odpowiedzialni,  ani  nawet  temu  przeciwnikowi  nie  
przyniesie  �adnego  po�ytku.  Tu  nie  sposób  da�  gotowego  przepisu.  Ka�dy  
przypadek  musi  by�  rozpatrywany  indywidualnie  we  własnym  sumieniu.  �wi�ty   
Franciszek  potrafił  si�  da�  bez  oporu  obi�   zbójcom,  ale  walczył  wytrwale  z  
atakami  na  swoj�  pierwotn�  reguł�  zakonn�.  Nie  o  to  idzie,  aby�my  nie  
walczyli  z  przeciwnikami ,  lecz  aby�my  walcz�c  nie  mieli  o  nich  złych  my�li. 
 
 Dobrze  jest  zrobi�  rozró�nienie  pomi�dzy  poj�ciem  „przeciwnik”  i  „wróg”,  
a  nast�pnie  walczy�,  je�li  trzeba,  z  przeciwnikami,  ale  nie  by�  nikomu  wrogiem.  
Mo�e  rzecz  wyja�ni  taki  przykład.  Gram  w  szachy  z  drugim  człowiekiem.  Jest  
to  mój  przeciwnik.  Staram  si�  go  pokona�  wszystkimi  siłami.  Chc�  odnie��  nad  
nim  zwyci�stwo. I  nie  ma  w  tym  niczego  złego,  niemoralnego.  Walka  i  ch��  
wygranej  wcale  nie  przeszkadza,  �e  przeciwnik  mo�e  by�  moim  dobrym  
przyjacielem.  Dobrze  jest,  je�li  równie�  sporne  sytuacje  �yciowe  potrafimy  
traktowa�  z  dystansem,  jako  pewnego  rodzaju  wielk�  „gr�  �yciow�”.  Mo�emy  
ust�powa�  w  sprawach  małej  wagi.  Z  tymi,  którzy przeszkadzaj�  w  
przeprowadzeniu  tego,  co  wa�ne,  co  jest  naszym  zadaniem,  powołaniem,  mamy  
nieraz  moralny  obowi�zek  walczy�,  ale  walcz�c  nie  musimy  o  nich  bynajmiej  
�le  my�le�. 
 

 Jest  pi�knym  osi�gni�ciem  je�li  sobie  potrafimy  powiedzie�:  Mam  wielu  
przeciwników,  z  którymi  walcz�.  S�  te�  -  niestety  -  ludzie,  którzy  si�  uwa�aj�  
za  moich  wrogów.  Ale  ja  nie  uwa�am  nikogo  za  wroga  i   nikomu  wrogiem,  nie  
jestem.  Mam  przeciwników,  nie  mam  wrogów. 
 
 Zwyci�zy�  wroga,  czy  poprostu  człowieka  nielubianego  potrafi  ka�dy.  
Ale  chrze�cijanin  mo�e  co�  wi�cej.  Mo�e  d��y�  do  tego,  aby  wroga  uczyni�  
przyjacielem,  aby  niesympatycznego  uczyni�  sympatycznym.  Nasi  przeciwnicy  
czuj�,  czy  pałamy  do  nich  nienawi�ci�,  czy  porostu  chcemy  wygra�  w  „grze”  z  
nimi.  Cz�sto  los  stwarza  wtedy  takie  sytuacje,  �e  przeciwnicy  maj�  oikazj�  sta�  
si�  naszymi  przyjaciółmi.   I  bywa,  �e  z  tej  okazji  korzystaj�.  A  dopiero  to  jest  
wielkim  i  naprawd�  chrze�cija�skim zwyci�stwem.  I  kiedy  my�limy  o  ludziach  
„:gorszych  od  nas”  modl�c  si�  o  takie  zwyci�stwo  nad   nimi,  wtedy  czujemy,  �e  
przestajemy  ich   nie  lubi�,  �e  zaczynamy  mie�  do  nich  pozytywne  uczuycia  jako  
do  ludzi,  którzy  mog�  i  powinni  zacz��  działa�  inaczej.  Pomału  zaczynamy  ich  
kocha�  jako  bli�nich,  a  zarazem  coraz  bardziej  bol�  nas  ich  złe  post�pki,  ale  
��d  nad  nimi  pozostawmy  Bogu. 
 
 Kto  naprawd�  umie  m�drze  kocha�  siebie,  a  nienawidzie�  swoich  
grzechów,  temu  nie  powinno by�  trudno  kocha�  innych  ludzi   brzydz�c  si�  ich  
złymi  post�pkami. 
       brat  Paweł 
 
 
 
 
 
____________________________________________________________________   
 
 

CO  PRZEDSTAWIA  OBRAZ   
MATKI  BOSKIEJ  NIEUSTAJ�CEJ  POMOCY 

 
 Do  znanych  ikon  Matki  Bo�ej  nale�y  obraz  Matki  Boskiej  
Nieustaj�cej Pomocy  czczony  tak�e  w  Ko�ciele  Prawosławnym  
pod  nazw�   „Matki  Boskiej  M�ki  Pa�skiej” (w  j�zyku  
cerkiewnosłowia�skim:  „Bo�aja Matier  Strastnaja” ).  Oryginał  tego  
obrazu  znajduje  si�  w  ko�ciele  �w. Alfonsa  Liguriego  w  Rzymie.    
  Ten  obraz  zaliczamy  formalnie  do  typu  „Eleusa”  to  znaczy  
Bogurodzicy  pełnej  lito�ci,  pełnej  miłosierdzia.  Nasza  ikona  
zaliczana  jest  do  typu „Eleusy Pasyjnej” czyli  Matki  Boskiej  
przeczu�  bolesnych  (Matka  piastuj�ca  Syna  skazanego  na  �mier�  



krzy�ow�,  przeznaczonego  na  ofiar�).  Jest ten  obraz zarazem 
pokrewny typowi „Hodigitria”. Tak  nazywamy  Ikon�,  która  
przedstawia  Matk�  Bo��  trzymaj�c�  Dzieci�tko  Jezus  na  lewym  
ramieniu,  za�  praw�  wskazyj�c�  na  Nie.  Dzieci�  w  lewej  r�ce  
trzyma  przewa�nie  ksi�g�  Ewangelii  lub  zwitek,  a  praw�  ma  
wyci�gni�t�  w  ge�cie  błogosławie�stwa.  Hodigitria   -  znaczy  po  
grecku  „wskazuj�ca  drog�”.  Maryja   wskazuje  na  Jezusa  jako  na  
drog�.  Jezus  przecie�  powiedział  o sobie  „Ja  jestem  drog�...”  (Jan  
14;6).  Ikona  Matki  Bo�ej  Nieustaj�cej  Pomocy  jest  szczególn�  
Hodigiri�.  Tu  Matka  Boska  Pasyjna  (Eleusa)  nie  składa  prawej 
r�ki  gestem  modlitewno-wskazuj�cym  na  sercu,  lecz  ruchem  
pełnym  wymowy i  ciepła  ujmuje  dło�  Dzieci�tka  Jezus,  które  
zwraca  główk�  ku  Archaniołowi   Gabrielowi . 
 Oryginalny  obraz  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy  jest  
namalowany  na  orzechowym  drzewie.  Nie  znamy  autora  tej  ikony.  
Wiemy  tylko  tyle,  �e  pochodzi ona  z  Krety,  konkretnie  z  miasta  
Kandi  na  wyspie  Kreta.  Do  Rzymu  została  przywieziona  przez  
pewnego  kupca  w  drugiej  połowie  XV  wieku,  gdzie�  około  1470 - 
1480  roku.  Niektórzy  (m.in.  Filip  Schweinfurt)  twierdz�,  �e  twórc�  
pierwszych  wizerunków  Eleusy  Pasyjnej  był  Andrzej  Rico  (lub  
Ricio)  z  Kandi,  osiadły  potem  w  Wenecji. Według  tego  pogl�du  
obraz  ten  byłby  namalowany  na  wzór  grecki,  ale  we  Włoszech.  
Br.  Henre  redemptorysta  uwa�a  Andrzeja  Rico  jedynie  za  
popularyzatora  wyobra�enia  Eleusy Pasyjnej,  a  nie  twórc�  
wizerunku  z    ko�cioła  �w. Alfonsa   w  Rzymie.  Jego  zdaniem  
obraz  pochodzi  z  pracowni  malarza  greckiego,  a  nie  łaci�skiego  i  
jest  kopi�  nieznanego  oryginału  krete�skiego. 
 Matka  o  smutnym  spojrzeniu  z  wielk�  matczyn�  miło�ci�  
spogl�da  na  tym  obrazie  przed  siebie. Twarz  Matki  Bo�ej  wyra�a  
powag�  spokój  i  łagodno��  oraz  gł�boki  smutek.  Spogl�daj�c  w  
Jej  wpółotwarte  oczy,  w  których  si�  odbija  ból  i  zatroskanie,  
mo�na  mie�  wra�enie,  �e  za chwil�  popłyn�  z  nich  gorzkie,  
�ałosne  łzy.  Maryja   na  tym  obrazie  jest  naprawd�  współcierpi�c�  
Matk�  i  nie  dziwimy  si�,  �e  Ko�ciół  Prawosławny  dał  ikonie  tytuł   
Strastnaja  -  Ciepi�ca.  Maryja  na   tej  ikonie  jest  
przedstawiona  jako  cierpi�ca  wspólnie  ze  Swoim  Synem.  Jest  

�wiadoma  tego  co  usłyszała  z  ust  starca  Symeona  „A  Twoj�  
dusz�  przeniknie  miecz” (Łukasz  2 ; 35). 
           Jezus  odwrócił  główk�.  W  ge�cie  przera�enia  chwyta 
wskazuj�c�   dło�  Matki.  Po  obu  stronach  ukazuj�  si�  
archaniołowie  -  po  prawej  stronie  Matki Bo�ej  (wzgl�dem  
patrz�cego  po  lewej)  Michał,  po lewej  -  Gabriel  maj�cy  w  
dłoniach  symbole  m�ki.  Michał  trzyma  dzid�,  któr�  przebito  serce  
Jezusa  i  g�bk�   z   octem,  któr�  podano  Panu  Jezusowi  na 
Krzy�u.  Archanioł  Gabriel  trzyma  w  r�ku  Krzy�.  Obaj  
archaniołowie  trzymaj�  znaki  m�ki  Pa�skiej  z  szacunkiem  poprzez  
welony.   Dzieci�  zda  si�  ucieka�  do  Matki;  z  prawej  nó�ki  spada  
sandałek.  
 W  naszej  ikonie  posta�  Matki  Bo�ej  wyłania  si�  ze  złotego  
tła,  które  jest  symbolem  nieba,  niesko�czono�ci, za�wiatowo�ci,  a  
przede  wszystkim  symbolizuje  dar  miło�ci  Matki Boga  ku  swoim  
dzieciom.  Złote  tło  ikony  jest  charakterystyczn�  cech�  malarstwa  
wschodniego.  Płaszcz  Matki  Bo�ej  -  monophorion  -  jest  koloru  
ciemnofioletowego,  co  przypomina  cierpienia  i  pokut�.  Maryja  
zach�ca  nas  do  nieustannej  pokuty.  Ma  ona  sukni�  czerwon�,  
Dzieci�  Jezus  -  zielon�  oraz  złoty  płaszcz.  Na  płaszczu  Maryi  
oraz  ubiorze  Dzieci�cia  mrzy złocista  po�wiata. (jasne  kreski  na  
jednobarwnych  reprodukcjach).  Jest  to  tak  zwany  assist  -  
symboliczny  znak  nadprzyrodzono�ci,  �wiatło�ci  niesko�czonej.  
Pragn�  zaznaczy�,  �e  jest  to  jedyna  ikona  maryjna , na  której  
szaty  Matki  Bo�ej  posiadaj�  assist,  podczaas  gdy  w  wi�kszo�ci  
ikon  assist  na  szatach  posiada  tylko  Dzieci�  Jezus.  Na  
monoforionie  Bogurodzicy  nad  czołem  połyskuje  złota  gwiazda.  
Maryja  jest  Gwiazd�  Zarann�  zapowiadaj�c�  przyj�cie  Sło�ca  
odkupienia  i  Gwiazd�  Morza  prowadz�c�  łód�  naszego  �ycia  do  
portu  zbawienia.  (Podane  tu  barwy  oryginału  s�  na  niektórych  
reprodukcjach  nieprawidłowo  zmieniane.)  
 Nad  głow�  Matki  Bo�ej,  a  tak�e  obok  Dzieci�tka  Jezus  i 
nad  archaniołami  znajduj�  si�  napisy.  S�  to  tak  zwane  tytuły  
(titła)  bez  których  obraz  nie  mo�e  by�  ikon�..  Słowa   wypisane  tu  
skrótami,  po  grecku  znacz�:   Tytuł  główny  obrazu:  „Matka  Bo�a”,  
obok  Dzieci�tka:  „Jezus  Chrystus”,  nad  archaniołem  po   prawicy  



Matki  Bo�ej  (z  lewej  strony  wzgl�dem  patrz�cego)  oznaczenie  
Michała  Archanioła   i  po  lewej  -  Gabriela.    
 Gdy  przed  przeszło  stu  laty  błogosławiona   Maria   
Franciszka  Kozłowska  otrzymała  w  objawieniach  Dzieła  
Miłosierdzia  Bo�ego  zapowied�  niesutaj�cej  pomocy  Bogurodzicy,  
mariawici  powi�zali  to  odrazu  z  kultem  wyobra�enia  Bo�ej  Matki  
pod  tym  wezwaniem.  I  ten  symbol  -  wyobra�enie  Matki  Boskiej  
Nieustaj�cej  Pomocy  powinien  i  dzi�  by�  szczególnie  czczony  w  
sercu  ka�dego   mariawity.  Przecie�  jest  to  ikona  Matki  Bo�ej  
miłosiernej  i zrazem  cierpi�cej   wspólnie  ze  Swoim  Synem  za  
nasze  grzechy.  Jeste�my  na  zakr�cie  dziejów.  Przed  nami  wiele 
zła.  Najrozmaitsze  sekty,  nawet  satanistyczne  powstaj�  w  naszej  
ojczy�nie.   Winni�my   mocno stan��  przy  Jezusie  Chrystusie  i  
Jego  Matce  Maryi.  Nie  dajmy  si�  zwie��   wszelkiego  rodzaju   
pokusom  beztroski  i  pryzjemno�ci ,  za  którymi  stoi   �wiat  mamony  
i  Ksi�cia  Tego  �wiata,  który  nas  chce  zniewoli�,  zmusi�  do  
opowiedzenia  si�  przeciw  Bogu.  Pami�tajmy  �e  jeste�my  sługami  
i  to  niegodnymi  Jezusa  i  Maryi.  W  Krzy�u  i  w  znaku  ikony  
Nieustaj�cej  Pomocy  i  poprzez  szczególne  nabo�e�stwo  do  Niej  
zwyci��ymy  wszelkie  zło  czyhaj�ce  na  nas. 
 

brat  Cyryl 
 

_______________________________________________________ 

BY�  KAPŁANEM 
 

 Trudno  byłoby  si�  rozwodzi�  nad  ró�nymi  aspektami  kapła�stwa. 
W  krótkim  rozwa�aniu  mo�na  si� tylko  skupi�  nad  sprawami 
zasadniczymi,  bez  zb�dnego  baga�u  teoretycznego.  Zreszt�  autor  nie  
pretenduje  do roli  mentora  w  tych  sprawach.  Pragnie  jedynie  na  
podstawie  lektutry  opracowa�  mariawickich  z  minionych  lat, przedstawi�  
swoje uwagi  na  temat  kapła�stwa. 
 
 Znane  s�  i  to  do��  mocno  rozpowszechnione  ostatnio  stanowiska,  
�e kapłan  jako członek  grupy  wierz�cych,  podlega  takim  samym  prawom,  
jak inni  ludzie  i  nie  jest istotne,  czy  sprawuje  posług�  kapła�sk�  

niegodnie,  w  grzechu,  czy  te�  do tej  posługi  przyts�puje  godnie  i  z  
odpowiedzialno�ci�.  Przy   takim  poj�ciu  istoty  kapła�stwa ju�  tylko  krok  
do uproszczonego  wniosku,  i�  kapła�stwo  jest  zawodem,  jak  ka�dy  inny.  
Musz�  przyzna�,  �e  słysz�  cz�sto takie s�dy  i  to  głoszone  przez  
duchownych.  Uwa�am,  �e  s�  to  przekonania  bardzo  gro�ne  dla  stanu  
duchownego.  Zawód  mo�na  bowiem  wykonywa�  lepiej,  czy  gorzej;  
mo�na  by�  w  swoim  zawodzie  mistrzem,  ale  mo�na  i  wyrobnikiem,  
człowiekiem,  który  przez  przypadek  w  nim  si�  znalazł.   Wiem,  �e  
dawniej  była  niezmiernie  cienka  linia  oddzielaj�ca  wielkich  artrystów  od  
zwykłych  usługowców  -  mówi�c  j�zykiem  nowoczesnym.  Ale  
równocze�nie  wiem,  �e  artystów  było  mało,  partaczy  wielu.  Nie  mog�  
tak�e  przyj��  ewentualnych  twierdze�,  �e  etyka  zawodowa  -  cz�sto  
traktowana  bardzo  formalistycznie  -  jest  wystarczaj�c�  r�kojmi�  do  
działania  w  ka�dym  zawodzie.  W  odniesieniu  do  kapła�stwa  tak�e  nie  
przekonuj�  mnie  argumenty,  popierane  nawet  uchwałami  rzymskich  
soborów,  �e  samo  �wi�cenie  kapła�skie,  udzielone  wa�nie  jest 
wystarczaj�c�  r�kojmi�  i  uprawnieniem  do  sprawowania  Tajemnicy  
Eucharystii. 
 
 Uwa�am,  �e  kapła�stwo  jest  powołaniem,  a  co  za  tym  idzie,  nie  
jest  zawodem.  Człowiek  pracuj�cy  z   powołania  w  jakiej�  dziedzinie  nie  
ogranicza  si�  tylko  do  formalnego  spełniania  swych  powinno�ci.  Ta  
uwaga  odnosi  si�  do  ka�dego  zawodu  wykonywanego  z  powołania.  
Jednak  w  odniesieniu  do  stanu  kapła�skiego  powołanie  ma  szczególn�  
warto��.  Kapła�stwo  bez  powołania  nie  b�dzie  nigdy  pełnym   
kapła�stwem.  Co  wi�cej,  tego  rodzaju  kapła�stwo  stanie  si�  obraz�  Boga  
i  zgorszeniem  dla  ludzi.  Je�eli  wi�c  człowiek  odkrył  w  sobie  powołanie  
i poszedł  drog�  zgodn�  z  tym  powołaniem,  nie  mo�e  na  drogach  swego  
�ycia  zagłusza�  głosu  Boga,  który   to  powołanie  człowiekowi  ofiarował.  
Powołanie  mo�na  przyrówna�  do  Ewangelicznych  talentów,  które  dane  
ró�nym  ludziom  z  ró�nymi skutkami  nast�pnie  owocowały.  Człowiek,  
który  otrzyma  powołanie  -  ten  symboliczny  talent  ewangeliczny  -  winien  
dba�  o  to,  aby  powołania  nie  zmarnowa�  w  burzliwych  kolejach  
ziemskiego  �ycia.  Nie  mo�na  wi�c  w  omawianym  przypadku  uzna�,  �e  
dar  �wi�ce�  kapła�skich  pryzj�tych  przez  człowieka  jest  ju�  pełn�  
odpowiedzi�  na  wezwanie  Boga.  Człowiek  tak  my�l�cy,  a  jeszcze  w  



swej  pysze  przez  uzyskanie  kapła�stwa  wywy�szaj�cy  si�  nad  innych,  
popełnia  grzech,  grzech  pychy  mog�cy  zaprowadzi�  do  zagubienia  daru  
powołania,  do  sprzeniewierzenia  si�  Bogu.  Pycha  zgubiła  ju�  nie  
jednego  człowieka,  który  nawet  swe  pocz�tkowe  działania  realizował  
zgodnie  z  powołaniem  i  w   sposób  ,  który  podobał  si�  Bogu.  Pami��  o  
tym  winna   by�  dla  ka�dego  przestrog�.  Mo�e  powiem  wi�cej,  to  musi  
by�  sygnałem  ostrzegawczym  na  całe  �ycie. 
 
 Mateczka  w  Objawieniach  dała  wskazówki,  pochodz�ce  od  Pana  
Jezusa,  co  nale�y  czyni�,  aby  odpowiedzie�  swemu  powołaniu  ju�  po  
uzyskaniu  �wi�ce�  kapła�skich.  Podam  tylko  niektóre  z  nich. 
 
 Na  wst�pie  mog�  napisa�,  �e  według  moich  przekona�,  s�  to  
wymagania  bardzo  wysokie,  ale  nie  powinno  to  by�  niespodziank�  dla  
nikogo,  kto  chce  i�c  za  Zbawicielem  i  nie��  Jego  Krzy�  na  ka�dy  dzie�.  
Nie��  Krzy�  -  to  wielka  sprawa.  Od  sposobu  niesienia  tego  Krzy�a  
zale�y  nasz  stosunek  do  Boga.  Krzy�  traktowany  jak  tzw.  dopust  Bo�y,  
mo�e  by�  wleczony  przez  człowieka.  Obarczony  Krzy�em  b�dzie  si�  czuł  
wyró�nionym  negatywnie,  b�dzie  odczuwał  wielkie  pokrzywdzenie  i  
ucisk.  Niesienie  Krzy�a  mo�e  by�  dokonywane  mechanicznie,  na zasadzie  
-  jestem  na tyle  silny  fizycznie  i  psychicznie,  �e  podołam  ci��arowi,  
wi�c  si�  postaram  zrobi�  wszystko,  aby  ten  ci��ar  donie��   ale  bez  
zaanga�owania,  bez  rado�ci  i   poczucia  wyró�nienia,  którym  obdarował  
mnie  Bóg.   Lecz  jest  i  inna  forma  niesienia  Krzy�a  przez  �ycie,  a  
ilustrowała  j�   kiedy�   zamieszczana  w  „Mariawicie”  winieta  do  
rozwa�a�  zatytułowanych  „Pójd�my  na  Nim”.  Tam  Chrystus  wskazywał,  
�e  Krzy�  nale�y  nie��  z  rado�ci�,  nie  ci�gn�c  Go  za  sob�,  nie  uwa�a�  
Go  za  ci��ar  ponad  siły,  ale  nie��  Go  przed  sob�  jako  najwi�kszy  skarb.  
Nie  wiem  dlaczego  „Mariawita”  zaniechał  tych  rozwa�a�  i  reprodukcjii 
tej  winiety,  ale  moim  zdaniem  oddawała  ona  najlepiej  tre�ci  zwi�zane  z  
drog�  człowieka  przez  �ycie,  a  kapłana  w  szczególno�ci.  Kapłan  bowiem  
z  racjii  swego  powołania  ma  szczególny  obowi�zek  niesienia  tego  
Krzy�a  wysoko  i  przed  sob�  dla  dania  przykładu  innym. 

  

 Mie�  powołanie,  odpowiedzie�  na  nie,  to  przez  całe  �ycie  
obcowa�  z  Bogiem.  To  znowu  truizm,  ale  nale�y  pami�ta�,  �e  kapłan  
ma  obowi�zek  obcowania  z  Bogiem  w  szczególny  sposób.  Ma  to  robi�  
nie  tylko  przez  modlitw�  i  �wiczenia  duchowe,  ale  przez  doło�enie  
wielkiej  staranno�ci,  aby  sprawowana  przez  niego  ofiara  Mszy  	wi�tej  
była  odprawiana  nie  tylko wa�nie,  ale  i  godnie.  Doskonale  zdaj�  sobie  
spraw�  z  tego,  �e  jedynie  Jezus  Chrystus  podczas  Ostatniej  Wieczerzy  
sprawował  tajemnic�  Eucharystii godnie.  Nikt  ze  �miertelnych  nie  mógł  i  
nie  mo�e  poszczyci�  si�  tym,  �e  był  całkowicie  godny  stani�cia  przed  
ołtarzem  i  wyci�gni�cia  r�k  w  ge�cie  ofiarnika.  Ale  wła�nie  maj�c  
�wiadomo��  swej  niegodno�ci,  lub raczej  mo�liwo�ci  pewnego  tylko  
zbli�enia si�  do godno�ci  wskazanej  przez  Zbawiciela,  kapłan  winien  
szcególnie  si�  stara�,  aby  by�  mo�liwie   najbli�ej   tej  godno�ci.  Uzyska  
to  przez  praktyki duchowe  i  prac�  nad  sob�;  nie  przez  uzyskanie  tylko  
formalnych  kwalifikacjii  do  bycia  duchownym,  ale  przez   prowadzone  w  
ci�gu  całego  �ycia  samokształcenie,  przez  prac�  doskonal�c�.  Doskonali�  
si�,  to  nie  tylko  si�  modli�   z  tekstów  ksi��kowych  wydrukowanych  w  
tym  celu.   Modli�  si�,  to  obcowa�  na  codzie�  z  Bogiem,  prowadzi�  z  
Nim  dialog   w  ka�dej  mo�liwej  sytuacji,  bez  Boga  nie  podejmowa�  
działa�.  By�  kapłanem,  to  by�  sług�  i  zarazem  synem  Bo�ym.  By�  
kapłanem,  to  by�  tak�e  bratem  Boga.  Sprosta�  takiemu  zadaniu  mo�na  
tylko  przez  zdanie  sobie  sprawy  z  wielko�ci  miłosierdzia  Boga,  który  
znaj�c  nasze  niedoskonało�ci  b�dzie  wyrozumiałym  s�dzi�  i  nasze   prace  
nad  sob�,  ułomne  i  mocno  niedoskonałe,  przyjmie  jako  nasz  dar  dla  
Niego,  jako  nasz�  odpowied�  na  dane  nam  powołanie.  Dlatego  tak  
wa�n�  rzecz�  jest  dla  kapłana  nie  tylko  modlitwa  codzienna,  ale  tak�e  
codzienne  sprawowanie  Bezkrwawej  Ofiary.  W  bł�dzie  jest  ten,  kto  
twierdzi  �e  Msza  	wi�ta  bez  ludzi,  bez  wiernych ,  nie  mo�e  by�  
odprawiana.  Msza  	wi�ta  najbardziej  stapia  kapłanan  z  Bogiem.  
Uzale�nienie  jej  sprawowania od  uczestnictwa  wiernych  ogranicza  
kapłana  w   jego  drodze  do  Boga,  do  wi�kszej  doskonało�ci.  Tylko  
codzienna  Msza  	wi�ta  odprawiana  przez  kapłana  pozwoli  temu�  na  
wypełnienie  powołania,  na  pełn�  odpowied�  na wezwanie  Boga  
skierowane  do  człowieka  w  momencie  dawania  mu  łaski  powołania.  
Przyst�puj�c  do  Stołu  Ofiarnego  -  do  Ołtarza,  nale�y  pami�ta�  o  tm,  �e  
ma  to  by�  Msza  	wi�ta  sprawowana  DARMO.  Pan  Jezus  w  



objawieniach  przekazanych  Mateczce  powiedział,  �e  zasad�,  obowi�zkiem  
kapłana-mariawity  jest  sprawowanie  ofiary  Mszy  	wi�tej  bez  pieni�dzy.  
Przy  przyjmowaniu  intencji  mszalnej  wyklucza  si�  przyj�cie  nawet  
dobrowolnej  ofiary  na  zasadzie  „co  łaska”.  Wła�nie  ta  sprawa  budzi  
nieporozumienia.  Zasad�  mariawick�  jest  sprawowanie  Mszy  	wi�tej  
przez  kapłana  bez  �wiadcze�  ze  strony  ludu.  Przyjmowanie  datków  „co  
łaska”  odnosi  si� jedynie  do  zbierania  na  tac�  w  czasie  nabo�e�stw   i  
do  sprawowania  posług  religijnych  innych  ni�  Msza  	wi�ta.  Przyj�cie  
nawet  dobrowolnej  ofiary  za  odprawienie Mszy  	wi�tej  w   danej  intencji,  
b�dzie  traktowane  jako  grzech,  jako  zaprzeczenie  idei  mariawickiej.  
Sprawowanie  za�  Mszy  	wi�tej  w  grzechu  (a  wzi�cie  ofiary  jest  takim  
grzechem)  prowadzi  do  niewa�no�ci  Mszy  	wi�tej.  Z  tego  przewinienia  
kapłan  odpowie  przed  s�dem  Bo�ym.   
 
 Odprawiaj�c  Msz�  	wi�t�  nale�y  pami�ta�,  �e  liturgia  
mariawicka,  uło�ona  przez  pierwszych  kapłanów  z  udziałem  Mateczki,  
tworzona  była  pod  Bo�ym  natchnieniem.  Tak  tekst  liturgii,  jak  i  gesty  w  
niej  obowi�zuj�ce,  maj�  swoje  tre�ci i gł�bokie  znaczenie.  Manipulowanie  
wi�c  tekstem,  pomijanie  go  niezgodne  z  Mszałem,  wprowadzanie  
indywidualnych  innowacji  jest  rzecz�  niezmiernie  nagann�.  Liturgia  nie  
dopuszcza  indywidualnych  zmian  w  jej  tek�cie,  ani  realizacji  pomysłów  
nowatorskich.  Nie  znaczy  to,  �e  jestem  wrogiem  wszelkich  zmian,  ale  
musz�  by�  one  zaakceptowane  przez  Ko�ciół  i  poprzedzone   gł�bokim  
namysłem.  U  podstaw  wszelkich  zmian  musi  le�e�  zasada,  �e  zmiana  
nie  jest  podyktowana  ch�ci�  skrócenia  czasu  modlitwy,  lecz  ma  głebokie,  
duchowe  znaczenie.  Kapłan  winien  te�  zda�  sobie  spraw�  z  tego,  �e  
nawet  pewne  anachronizmy  wyst�puj�ce  w  tek�cie  Mszy  	wi�tej  maj�  
swoje  znaczenie  i  niemo�liwe  jest  ich  usuni�cie  przez  zwykłe  zast�pienie  
wyrazu  starego,  brzmi�cym  współcze�nie.  Ka�dy  wyraz  ma  swe  
znaczenie  i  u�ycie  wyrazu  bliskoznacznego  nie  jest  rozwi�zaniem  
szcz��liwym  w  odniesieniu  do  tekstu  Mszy  	wi�tej.  Nieuzasadnione  jest  
te�  pomijanie  na  zako�czenie  Mszy  �wi�tej  modlitw  do  Ducha  	wi�tego,  
tej  uzasadnionej  innowacji  wzbogacenia  liturgii  dokonanej  przez  
mariawitów. Rozpoczynaj�c  Msz�  	wi�t�  nale�y  pami�ta�,  �e  jej  
sprawowanie,  nawet  bez  udziału  wiernych  nie  jest  wy�cigiem  kapłana  z  
czasem.  Msza  	wi�ta  winna  by�  odprawiana  z  godno�ci�  i  z  

zachowaniem  zasady,  �e  jej  tekst  musi  by�  zrozumiały  równie�  dla  
kogo�,  kto  przypadkowo  wszedł  do  ko�cioła  ju�  w  czasie  jej  
odprawiania.  Ma  to  szczególne  znaczenie  przy  odprawianiu  Mszy  
	wi�tej  w  j�zyku  narodowym.  Słowem  nabo�e�stwo  ma  by�  zzrozumiałe  
dla  wiernych.  Dodam  uwag�  praktyczn�  -  w  celu  sprawdzenia  czy  si�  
realizuje  te  dwie  ostatnie  zasady  (powaga  oraz  wyra�no��  mowy)  
wystarczy  raz  nagra�  na  amatorskim  magnetofonie  odprawion�  przez  
siebie  Msz�  	wi�t�  i  potem  dokona�  odtworzenia  mierz�c  czas  na 
zegarku  i  wsłuchuj�c  si�  w  wypowiedziane  w  czasie  liturgii  słowa.  
Jedna  próba  wystarczy,  aby  wyeliminowa�  nieprawidłowo�ci.   
 
 Kapłan  mariawicki,  zgodnie  z  zasadami wynikaj�cymi  z  objawie�,  
miał  by�  uformowany odmiennie,  ni�  to  wynikało  z  nauk  
przekazywanych  w  tradycyjnych  seminariach  duchownych.  W  zało�eniach  
i  praktyce  miał  by�  przyjacielem,  bratem,  nawet  ojcem  ludu.  Autorytet  
kapłana  mariawickiego był  oczywisty,  bo  kapłan  umiał  słu�y�  pomoc�  
potrzebuj�cym.  Pami�ta�  jednak  nale�y,  �e  na  autorytet  trzeba  
zapracowa�.  Nic  si�  nie  dzieje  w  tym  zakresie  na  tak  zwany  kredyt.  
Autorytet  nabywa  si�  przez  prac�  nad  sob�,  doskonalenie  si�  i  staranie  
o  to  aby  by�  potrzebnym  bli�nim.  Kapłan  słu��cy  pomoc�  i  rad�,  kapłan  
-  ojciec  i  pomocnik  duchowy  -  to  ideał.  Do  takiego  ideału  zbli�ało  si�  
wielu  kapłanów  z  minionej  formacji.  Cz�sto  w  parafii  taki  kapłan  był  
jednym,  z  nielicznych  ludzi  wykształconych  formalnie  i  przy  tym  był  
wzorcem  post�powa�.  Mógł  wi�c  pełni�  rol�  przewodnika  duchowego  i 
doradcy  w  sprawach  �yciowych  parafian.  Jednak  nale�y  pami�ta�,  �e  tak,  
jak  trudno  si�  sta�  autorytetem,  nawet  w  parafii,  to  jeszcze  łatwiej  ten  
autorytet  straci�.  Historia  mariawicka  wykazała  to  z  cał�  dokładno�ci�.  
Dlatego  pisz�c  o  konieczno�ci  posiadania  przez  kapłana  autorytetu  w  
gronie  parafialnym,  zdaj�  sobie  spraw�,  �e  dzi�  na  taki  stan  trzeba  
solidnie  zapracowa�.  Z  uwagi  na  wy�szy  dzi�  stopie�  zaawansowania  
intelektualnego  parafian,  na  du�e  mo�liwo�ci  zabywania  wiedzy  przez  
wiernych,  kapłan  winien  by�  bardziej  zdopingowany  do  pracy  nad  sob�.  
W  przeciwnym  razie  b�dzie  tylko  figurantem  w  parafii,  nie  maj�cym  
niczego  do  przekazania  wiernym.  Kapłan  mariawicki  bowiem  nie  wł�czał  
si�  w  sprawy  polityki  i  rozgrywek  partyjnych.  Miał  i  ma  jedynie  
prowadzi�  powierzon�  mu  trzódk�  wiernych  do  Boga.  Jest  to  wielkie  



zadanie  i  wielka  odpowiedzialno��.  Kto  nie  sprosta  temu  zadaniu,  kto  
zawiedzie  ludzi,  skazuje  si�  na  os�d  ludzki  i s�d  Bo�y.  Przy  tym  
ostatnim  mo�e  jedynie  liczy�  na  wielkie  i  nieprzebrane  Miłosierdzie  
Boskie.  Kapłan  musi  te�  pami�ta�,  �e  aby  co�  przekaza�  parafianom,  aby  
móc  �wieci�  przykładem,  musi  dokłada�  stara�  w  zakresie  doskonalenia  
duchowego  i  intelektualnego.  Ma  tu  bowiem  zastosowanie  stara  logiczna  
zasada,  �e  nikt  nie  mo�e  da�  wi�cej  ponad  to,  co  sam  ma.  Wi�c  nie  do  
pomy�lenia  jest  dzi�,  aby  kto�,  kto  ma  za  zadanie  głoszenie  nauk  Boga,  
nie starał  si�  pogł�bia�  swej  wiedzy.  Je�eli  ludzie  uprawiaj�cy  zawody  
�wieckie,  aby  si�  utrzyma�  na  okre�lonym  poziomie  intelektualnym  i  nie  
da�  si�  zepchn�� konkurencji  z  rynku  pracy,  musz�  swój warsztat  pracy  
ci�gle  doskonali�,  to  tym  bardziej  kapłan  ma  obowi�zek  usilnej  pracy  
nad  swym  duchem,  aby  odpowiedzie�  na  ludzkie  wymogi  i  na  zakres  
powołania  danego  od  Boga.  Post�puj�c  inaczej  kapłan  staje  si�  zb�dny  
ludziom,  a  tak�e  b�dzie  odrzucony  przez  Boga. 
 
 By�  kapłanem  -  nawi�zuj�c  do  tytułu  naszych  rozwa�a�  -  to  by�  
człowiekiem  Bo�ym,  skazanym  do  �mierci  na  słu�b�  Bogu  i  ludowi.  
Kapłan,  który  nie  odpowie  na  swe  powołanie,  który  si�  nie  b�dzie  
doskonalił  i  pozwoli  si�  bezwolnie  nie��  �yciu,  stanie  si�  podobny  
biblijnym  pobielanym  kamieniom  grobowym.  Odrzucony  przez  Boga  i  nie  
ceniony  przez  ludzi  stanie  si�  jednostk�  zb�dn�,  kolejnym  przegranym,  
który  nie  rozwin�ł  talentów  danych  mu  przez  Boga.  Taka  za�  postawa  
b�dzie  zaprzeczeniem  ducha  ewangelii  i  mariawityzmu. 
 

Andrzej  Wi�niewski 
 ------------------------------------------------------------------------------------------------------
-- 

 
NIEZNANY  LIST  MATECZKI 

 
Tu�  przed  zako�czeniem  składu  tego  zeszytu  przedstawiono 
nam  nowoodkryty  list Mateczki  do  jej  ojca duchownego, bł.  
Honorata  Ko�mi�skiego.  List  zawiera  zwierzenia  z  nieznanych  
dotychczas  pokus,  jakie  prze�ywała  �w. Maria  Franciszka,  

pewne  nowe  szczegóły  z  �ycia  zarówno  jej,  jak  te�  i  
Pierwszego  Mariawity  -  O.  Marii  Franciszka  Strumiłły,  drobny  
fragment  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  znany  z  „Pierwotnego  
Tekstu  Objawie�  Mateczki”  oraz  wspomnienie  pewnego  
objawienia,  jakie  Mateczka  otrzymała  jeszcze  przed  
wst�pieniem  do  „Przytuliska”.  Mo�na  uzna�, �e  jest  to  
najwcze�niejszy,  z  dotychczas  znanych,  dokument  objawie�  
Dzieła  Miłosierdzia  napisany  własnor�cznie  przez  Mateczk�.  
Mamy  nadziej�  w  jednym  z  najbli�szych  zeszytów  „Pracy  nad 
Sob�”  móc  opublikowa�  pełen  tekst  listu  oraz  faksimile  
jakiej�  jego  cz��ci.  Mo�e  si�  te�  uda  ustali�  jego  histori�  -  
drog�  w  jakiej  si�  dostał  do  r�k  jego  obecnych  posiadaczy. 
 To  niespodziewane  odkrycie  napawa  nadziej�,  �e  mo�e  
si�  jeszcze  zachowały  i  inne  cz��ciowe  relacje  z  objawie�  
Mateczki,  jakie  składała  pisemnie  O.Honoratowi  przed  
syntetycznym  ich  uj�ciem  w  „Pierwotnym  Tek�cie”.  
____________________________________________________________________ 
 
Ponadto w najbli�szych zeszytach artykuły: 
 
 Andrzej Wojnicz - Istota Chrze�cija�stwa w  
�wiatopogl�dzie Augusta Cieszkowskiego (artykuł omawia 
pogl�dy religijne wybitnego polskiego XIX-wiecznego 
chrze�cija�skiewgo filozofa, o którym pisywał  swojego 
czasu br. bp. M. Bartłomiej Przysiecki jako o prekursorze 
mariawityzmu, a który młodszym mariawitom jest całkiem 
lub prawie nie znany.) 
 Ignacy Stobiecki - Eleusis (o polskiej organizacji, 
współczesnej pocz�tkom mariawityzmu,  �ywi�cej podobne 
idee  do mariawickich i podobnie nie lubianej przez 
hierarchi� ko�cioła oficjalnego)   
 Brat Paweł - Jak powstawały formy liturgiczne  
(stale aktualny problem stosunku ustalonych form 
nabo�e�stw do modlitwy indywidualnej oraz zagadnienie 
komu, kiedy i jak wolno zmienia� przepisy dotycz�ce 
obrz�dów sakralnych Ko�cioła) 
==================================================================== 

PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki. Ukazuje  si�  na  prawach  
r�kopisu.  Wydaje:  Zgromadzenie  Mariawitów.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  



wykonawczy:  brat   M.Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  
nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  
ul.	w..Sebastiana 10  m.14 -  31-049  Kraków.  „Prenumerata”  (zwrot  kosztów  
powielania  i  kosztów  przesyłki  pocztowej  w  kraju)  obejmuj�ca  dowolne cztery  
kolejne  zeszyty  wynosi  12 zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  listem  w  
postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  lub  mniej)  podaj�c  dokładny  
adres  nadawcy,  Mo�na  te�  „prenumerat�”  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji..  Podana  
tu  wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  trzech  miesi�cy  od  miesi�ca  
ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  
papieru,  powielania,  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  
prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty. 
Wysoko�� prenumeraty  zagranicznej  zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  
przesyłania  (poczta  zwykła  lub  lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  zapytanie.  
Osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  
którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 


